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K r a k ó w  22 marca.
Gdyby gorliwość w agitacyi zapew niała zwy

cięstwo w wyborach, nie możnaby wątpić, że 
w przyszłych ogólnych wyborach do włoskiej 
Izby poselskiej zwycięstwo odniesie m argrabia di 
Rudini. Były prezes gabinetu, a obecnie przy 
wódca tetrarchii opozycyjnej, z niezrównaną wer 
wą przygotowuje walkę wyborczą przeciwko Cri- 
spiemu. Niedawno ternn zawitał do Medyolanu, 
aby osobiście zszeregować konserwatywne ży
wioły prowincyj północnych pod sztandarem  opo
zycyi wiernokon8tytncyjnej przeciwko dyk ta to r
skim zachciankom Crispiego. Świeżo na południo
wym krańcu półwyspu, w Palermo, gdzie zwykłe 
Crispi w ygłaszał na bankietach swe mowy pro
gram ow e, m argrabia Rndini wypowiedział to 
w szystko, co ze stanowiska ścisłego, formalnego 
obstaw ania przy konstytucyi można zarzucić poli
tyce gabinetu.

O ile p. Rudiniemu udało się wzmocnić prąd 
opozycyjny w umiarkowanych kołach północnych 
prowincyj, trudno dotąd wybadać. W lombardz- 
kim obozie prawicy nastało rozbicie. Pewna część 
przechyla się na stronę opozycyi; inna, skupiona 
około klubu „Quintilia Sella,“ gotowa popierać 
Crispiego, o ile on zwalcza ruch socyalistyczny, 
zręcznie zorganizowany w Medyolanie.

W ościennym Piemoncie żywioły umiarkowane 
grupow ały się dawniej około byłych ministrów 
Giolittego i Brina. Pierwszy, z powodu znanego 
procesu, nie mógł dotąd wystąpić na arenie w y
borczej ; drugi, znakomity inżynier, któremu W ło
chy zawdzięczają swe olbrzymie parowce wo 
jenne, nie jest mówcą. Dlatego mniej dotąd zna 
ny poseł Palberti wystąpił tam na czele ruchu 
opozycyjnego, w ygłaszając mowę program ow ą ua 
bankiecie w Lanzo. P. Palberti bardzo sprytnie 
odwoływał się do uczuć szlachetności i uczciwo 
ści swych słuchaczy, pragnąc wywołać z ich s tro 
ny potępienie „antykonstytucyjnych p rak tyk1* Cri
spiego. Dzienniki opozycyjne przypisują tej ino 
wie w ielką doniosłość. Rządowe podnoszą, że 
z 55 posłów Piemontu, którzy wszyscy otrzym ali 
zaproszenie, przybyło na bankiet tylko 15 i że 
kilkanaście zaproszonych osób, w praw dzie listo 
wnie, oświadczyło, że się solidaryzują z tą  de 
monstracyą, ale pod warunkiem , że — ich nazwi 
ska nie będą ogłoszone 1 Dowodziłoby to istotnie 
szczególnego braku odwagi cywilnej na wstępie 
walki wyborczej. Podobno także R ada m iejska 
Turynu, którą p. Brin chciał skłonić do urządze
nia uczty i na niej wygłosić mowę, wręcz od 
mówiła.

Oczywiście w ciągu przyszłych tygodni stosunki 
w północnych prow incjach mogą jeszcze uledz 
zm ianie, ale na teraz zdaje s ię , że nie udało się 
wywołać tam w kołach um iarkowanych silnego i 
jednom yślnego ruchu przeciwko Crispiemu. Tylko 
radykalne frakeye Zanardellego i Cavalottego wy
stępują solidarnie do boju przeciwko niemu, w spie
rane gorliwie przez socyalistów.

M owa, wygłoszona przez m argrabiego Rudinie- 
go w Palerm o, powinna wywrzeć bardzo silne 
w rażenie. Nie można było dobitniej potępić braku 
moralności w rządach Crispiego. Bardzo energi
cznie mówca zaznaczył, że niepodobna zgodzić się 
na t o , aby w państwie cywilizowanem wolno było 
roztrwonić 80 milionów — bezkarnie. U niew innia 
jący  wyrok sądu przysięgłych w procesie Tanlonga; 
nie może przecież legalizować owych sprzeniewie 
rzeń. W prawdzie obrońcy Crispiego podnoszą, że 
ów w yrok uniewinniający był jedynie skutkiem 
bezprawnego przywłaszczenia sobie pewnych pa 
pierów banku przez ówczesnego prezesa gabinetu 
G iolittego, jednakże gabinet Crispiego nie starał 
się wcale sprostować owego wyroku i pociągnąć 
w inny sposób winnych do odpowiedzialności

Bierność tę tłumaczą sobie powszechnie tern, że 
Crispi sam zanadto jest skompromitowanym w spra
wie banku rzym skiego, aby mógł z należytą 
energią wymierzyć sprawiedliwość. Czy, i o ile ta 
m oralna, etyczna strona opozycyi lindiniego od 
działa na koła wyborcze, niedługo zobaczymy.

Mniej może do przekonania konserwatywnych 
słuchaczy przemówiła ta  część mowy, w której 
Rudini usprawiedliwiał parlam entarny sojusz z frak 
cyami radykalnem i. Właściwie sam mówca najbar 
dziej osłabił odnośne swe wywody, skoro w końcu 
zauw ażył, że coraz wyraźniej społeczeństwo roz 
pada się na dwa obozy: indywidualistów i kolek 
tywistów, czyli konserwatystów i socyalistów, i że 
ostatecznie wybuchnie pomiędzy tymi dwoma obo 
zami stanowcza b itw a, w której powinni zwycię 
żyć konserw atyści, jako  obrońcy wolności osobi 
stej i historycznego ładu społecznego. Jeżeli tak 
je s t, natenczas bardzo trudno będzie przekonać 
wyborców o moralności i pożyteczności sojuszu sy 
cylijskich przyjaciół p. Uudiniego ze zw olennika
mi skazanego w Palermo na kilkanaście lat wię 
zienia byłego posła i przywódcy socyalistów Fe 
liksa di Giuffrida, przeciwko gabinetowi Crispie 
g o , który wprawdzie zawinił bardzo, ale przyuaj 
mniej nie może być posądzany o sprzyjanie kolek 
tywi8tom!

Słowem, stosunki polityczne we Włoszech są 
tak skomplikowane i zagm atw ane, że pomimo 
wielkiej agitacyjnej gorliwości te tra rch ii, a m ia
nowicie m argrabiego Rudiniego, niepodobna dziś 
przewidzieć, która strona zw ycięży.

Przegląd polityczny.
Allokucya papieska, w ypowiedziana na o sta t

nim konsystorzu w przeddzień ostatecznej dys- 
kusyi kościelno politycznej w w ęgierskiej Izbie 
m agnatów, wzmacnia znacznie stanowisko partyi 
katolickiej w W ęgrzech i postulatom jej udziela 
silnego poparcia. „Jakkolw iek w listach —  są 
słowa Ojca św. które kiikakrotn e pisaliśmy 
do czcigodnych braci i biskupów węgierskich, 
wyraziliśmy poglądy nasze na niestosowności, za
warte w ustawie o ślubach cywilnych, pomimo to 
ustaw a ta, dopuszczająca możliwość rozwodu i na 
kładająca obowiązek odbycia formalności cywil 
nych przed uroczystością kościeiną, została za 
dekretowaną. W ęgierscy biskupi używali wszyst 
kich środków, ażeby odwrócić to wielkie nieszczę
ście zarówno d la  Kościoła, jak  i dla narodu. Po
pierało ich w tern zarówno duchowieństwo, jak  i 
członkowie obu Izb parlamentu, którzy chcieli 
bronić wiary ojców. W szelkie usiłowania były 
daremne. Tryum f odnieśli ci, którzy profanują 
obyczaje i chcą w trącić W ęgry w niebezpieczeń 
stwa prądów nowych. Należałoby raczej szanować 
religię, której W ęgry zawdzięczają swoją egzys
ten c ję  i swoją sławę, religię, dla której walczyły 
z nawałem nieprzyjacielskim  i którą umieli ochro
nić wśród chwil trudnych. Niema potrzeby po 
w tarzsć tego, co nasi poprzednicy kilkakrotuie 
oświadczali, wskazując na złe, jak ie  płynie z tego 
rodzaju ustaw, tem bardziej, że i my sami oma
wialiśmy już dawniej kw estyę chrześciańskiego 
małżeństwa. Niemniej jednak nie mogliśmy w obe 
cnej chwili zachować milczenia. Oby ci, którzy 
m ają władzę w rękach swoich, przejrzeli, jak  zło 
wrogą i sprzeciw iającą się sprawiedliwości rzeczą 
jest przepisywać dla m ałżeństwa pomiędzy kato 
likami formę setki razy przez Kościół potępioną. 
Je st rzeczą potrzebną, aby władze państwowe 
znały skutki m ałżeństwa i regulowały je  ustaw a
mi, ale do Kościoła należy w ydaw ać zarządzenia 
o zawieraniu małżeństwa, ponieważ Jezus Chry 
stus Kościołowi zlecił w ładzę podniesienia mał

żeństwa do godności Sakram entu. Dogmat cbrze 
ściański utw ierdza jedność i nienaruszalność m ał
żeństwa, bez których niema podstaw dla rodziny 
i dla społeczeństwa tak, jak  je ustanowił Jezus 
Chrystus, którego Boskiej woli człowiekowi bez 
karnie naruszać nie w olno"

Pogłoski o powołaniu br. H erberta Bism areaa 
na stanowisko am basadora niemieckiego w Peters 
burgu okazują się istotnie bezpodstawne. Cesarz 
nie powziął wprawdzie żadnei jeszcze decyzyi, 
jednak stanow isko, jak ie  hr. H erbert zajął wobec 
trak tatu  handlowego z R osyą, zdaje się zupełnie 
wykluczać jego kandydaturę. Ambasadę rosyjską, 
jak się dom yśla Volkszeitung, przeznacza cesarz 
dla młodszej siły dyplom atycznej, która nie miała 
jeszcze sposobności w ystąpić na szerszej widowni. 
Okazuje się obecnie, że i pogłoska o pobycie 
w Berlioie am basadora niemieckiego przy dworze 
austryackim  hr. F ilipa Eulenburga, była całkowi 
cie mylną. Hr. Eulenburg powrócił do W iednia 
z Meranu, gdzie odwiedzał chorą m atkę, a po 
drodze zboczył do Monachium, gdzie go powoły
wały spraw y prywatne. Z tąd nrosła wiadomość, 
że hr Eulenburg opuści uieoawem am basadę wie 
deńską, a obejmie sekretaryat stanu spraw za 
granicznych w miejsce p. Marschalla. Hr. Eulen
burg, według zapew nienia ze źródeł należycie po
informowanych, pozostanie nadal w W iedniu, wo 
bec czego traci podstawy podana przez niektóre 
dzienniki wersya, jakoby  hr. H erbert Bismarck 
przeznaczony miał być do zastąpienia hr. E u len
burga w Wiedniu. Wobec powszechnego zaintere 
sowania się spraw am i osobistych zmian dyploma 
tycznych, pewne w rażenie spraw ia doniesienie 
Vossische Ztg, w edług którego już w tych dniach 
zam ianowany zostanie nowy am basador rosyjski 
w Berlinie w miejsce hr. Szuwałowa i ks. Łoba 
nowa. Ma byc nim hr. O sten-Backen, od r. 1884 
uwierzytelniony jako  poseł rosyjski w Monachium, 
a zatem ze sprawam i m emieckiemi dobrze obzna 
jomiony. Hr. Osten Sacken ma w rosyjskich sfe
rach decydujących opinię zręcznego dyplomaty; 
przed śm iercią G iersa uważano go za prawdopo 
dobnego następcę ks. Ł (>banowa w W iedniu. Za 
najprawdopodobniejszego przyszłego reprezentanta 
Rosvi w W iedniu, uw ażają dotychczas powsze 
chnie Nelidowa.

W e francuskiej Izbie deputowanych toczyła się 
onegdaj zajm ująca d y sk u sja , k tóra jakkolw iek po 
zornie m iała charakter w yłącznie fiskalny, doty
kała przecież ogólnych politycznych stosunków. 
Chodziło mianowicie o system  opodatkow ania m a
jątków , należących do stow arzyszeń religijnych, 
tudzież o opłaty spadkow e po zmarłych członkach 
tych stowarzyszeń. W epoce najw iększego roz
kwitu antykatolickiej agitacyi, w r. 1880 uchw a
liła Izba ustawę, w edług której stow arzyszenia re 
ligijne miały opłacać od swych dochodów taki 
podatek, jak  stow arzyszenia handlow e, na zysk 
obliczone; ponieważ podatek wynosi co najmniej 
5 %  od wartości kapitału  zakładowego, przeto kia 
sztory, które częstokroć miały cały swój m ajątek 
ulokowany w rencie państwowej przynoszącej 3% , 
traciły 2°/0 swego dochodu, przeznaczonego w y
łącznie na cele hum anitarne. Przy opłatach spad 
kowych krzyw da była jeszcze dolegliwsza. Na 
mocy specyalnej fikcyi praw nej, każdy zakonnik 
uważany jest za właściciela tej części m ajątku 
stowarzyszenia, jak ab y  na niego przypadła, gdyby 
m ajątek ten rozdzielono pomiędzy wszystkich człon 
ków kongregacy i; ponieważ zaś należytuść spad
kową opłacać należy w miejscu zam ieszkania 
zm aiłego, a  fikeya praw na tw ierdzi, że zakonnik 
wszędzie m ieszka, gdzie się znajduje jego klasztor, 
przeto po każdym  zm arłym  zakonniku trzeba było 
opłacać należytość spadkow ą tyle razy, wiele za 
kon, do którego zm arły należał, miał klasztorów 
Nie trzeba chyba w yjaśniać, do jakich szykan pro

wadziło tak  niesłuszne postanowienie. W ogólność1 
cały system fiskalny zm ierzał do te g o , aby do- 
kuczliwemi opłatam i obciążać m ajątk i praw ie w y
łącznie poświęcone na cele hum anitarne, To się 
nazywało w alką z klerykalizm em . Obecnie ^gdy 
pewien prąd um iarkow ania rozszerzył się we F ran- 
cyi, i skład Izby nie jest ju t  tak  w ybitnie an ty 
katolicki, przystąpiono do zmiany przestarzałych 
i niespraw iedliw ych przepisów. P ro jek t, przedło
żony przez Ribota, nie jest wcale przychylny dla 
stow arzyszeń re lig :jnych, ale może przynajm niej 
położyć koniec szykanom adm inistracyjnym . Mia 
nowicie zam iast należytości spadkow ych, pobiera
nych obecnie po śmierci każdego członka stówa 
rzyszenia, tak  zw. droit d ’acroissem enł, wprowa 
dza projekt sta lą  taksę roczną, wynoszącą 3%  
pro mille, od wartości m ajątku  kongregacyj upo
ważnionych, a  cokolwiek więcej od kongregacyj 
nie zatwierdzonych przez rząd. Dep. Clausel de 
Con8sergues postawił naw et wniosek, aby opłaty 
te obniżyć o 1%  i Izba uchwaliła propozycję tę 
przekazać kom isyi; być zatem może, że stan ie  się 
ona prawem. W każdym  razie uregulowanie tej 
spraw y w sposób bardziej odpow iadający zasa 
dom słuszności, będzie objawem dodatnim  i po 
rnyślnym.

W sprawie Akademii Umiejętności.

H.
Zdaniem  p. Tom kiewicza , mało kto wie o na

szej Akademii, bo „A kadem ia o to się nie s ta ra11.
Co praw da, nie je s t to rzeczą A kadem ii, s t a 

r a ć  s i ę  o to, żeby o niej wiedziano. Gdzieindziej 
byw ają ludzie in te lig en tn i, k tórzy nie szczędzą 
starań  i kosztów, żeby się dowiedzieć nietylko o 
w ydaw nictw ach In s titu t de France , Akadem ii b er
lińskiej, Accadem ia dei Lincei i tp ., ale także, o 
ile stać na to ich inteligencyę, o treści tych w y
dawnictw . N asza A kadem ia s tara  się o to usilnie, 
żeby o niej wiedziano w świecie naukowym i 
stara  się nie bez sk u tku : zewsząd, nietylko ze 
w szystkich ognisk naukow ych Europy, ale z całej 
A m eryki, z Australii i Japonii, gdzie mimo trud 
ności językow ych publikacye nasze spożytkowują 
i cytują, często dochodzą nas reklam acye tego 
lub owego tomu naszych wydawnictw , który nie
raz zaginie, w tak  dalekiej drodze. Co roku od
bieram y po k ilkadziesiąt takich rek lam acy j, bo 
nie m am y funduszów na najpew niejszą expedycyą 
pocztową i uciekać się musimy do mniej pewnej 
ale tańszej „drogi księgarskiej*1. K toby się tym 
przedmiotem interesował, z przyjem nością pokażę 
mu tekę osobną, w której od niedaw na kazałem  
sk ładać te reklam acye.

A co do k raju , co do społeczeństwa naszego, 
to A kadem ia tyle się o to stara, żeby o niej w ie
dziano cośkolwiek, że nie może już, bez ubliżenia 
w łasnej godności, przekroczyć dalej m iary tych 
zabiegów. K ażdy tom naszego Rocznika, zaw ie
rającego dokładny stan  służby każdego roku, po
syłam y w szystkim , z dwoma w yjątkam i, redakeyom  
polskich czasopism, które również, po każdem  po
siedzeniu naukowem , a  więc 3 razy na miesiąc, 
odbierają kom unikaty o przebiegu posiedzeń; 
praw da, że ten g ł o s  nasz , mimo tylokrotnych 
moich próśb osobistych, pozostaje praw ie zawsze— 
głosem wołającego na puszczy. P. Tom kiewicz 
nie w ie zapew ne, że przed ogłoszeniem mojej 
przeszłorocznej broszury, k tó rą  miałem dokonać 
owego rzekom ego wyłomu w  murze chińskim, 
A kadem ia sam a w ydała w r. 1889 cenną książkę, 
o 425 str. p. t. „Pam iętnik piętnastoletniej dzia
łalności Akadem ii Umiejętności w K rakow ie11, pracę 
zbiorow ą, o wiele gruntowniejszą_ i dokładniejszą 
od mojej przygodnej publikacyi, rozesłała ją

w szystkim polskim redakeyom , nie doczekała 
się —  o ile wiem — żadnego o niej spraw ozda
nia i sprzedaje ją  dotąd w wszystkich k sięgar
niach po „w ygórowanej11 cenie 2 złr. za 2(i arkuszy 
druku. Praw da, uderzmy się w piersi, Akademia 
nie rozdaje d o tąd , an i podczas wyścigów, ani 
w innej porze, kom unikatów swoich przechodniom 
ua lfnii A -B  za pośrednictwem expresów, i nie 
będzie tego czyniła, dopóki ja  jestem  sekretarzem  
jeneralnym .

Tym czasem  p. Tomkiewicz po w iad a : „Trzebaby 
się specyalnie uw ziąść, aby się dow iedzieć, co 
A kadem ia w ydaje i gdzie można to dostać, a jak  
ja k i profan się dowie, to go cena odstraszy i dalej 
stosy ksiąg  butw ieją i m yszy gryzą." Jest to 
j a k r a w a  n i e p r a w d a ,  k tóra się szanownemu 
autorowi Listu w ym knęła z pod p ió ra , niezaw o
dnie tylko z nieświadomości. Każdy nowy tom 
naszych wj’dawnictw odchodzi do księgarni ko
misowej w tej samej chwili, gdy go odstawi in
troligator po zbroszurow auiu, w w iększe j, uiżli 
potrzeba, ilości egzem plarzy; księgarn ia  ta  zaś 
rozsyła go natychm iast wszystkim polskim księ
garniom. Do ogłaszania inseratów obowiązana jest 
w edług kontraktu księgarnia kom isowa (Spółki 
wydawniczej polskiej w K rakow ie) i spełnia ten 
obowiązek sumiennie, z niemałym kosztem. To 
też z 380 tomów wydaw nictw  Akademii, jest dotąd 
19 tomów wyczerpanych zupełnie, a 29 znajduje się 
na wyczerpaniu (w zapasie 10—20 egzem plarzy).
Z tego powodu przy układaniu ostatniego katalo
gu wydawnictw, w przeszłym roku musieliśmy 
znacznie podnieść ceny tomów na wyczerpaniu. 
Zresztą zaś ceny* naszych w ydaw nictw  są tak  
b a j e c z n i e  n i s k i e ,  że nas od osób, rzeczy św ia
domych, często z tego powodu spotykały  zarzuty.
0  drożyźnie naszych publikacyj może ten tylko 
mówić, kto nigdy jeszcze w życiu nie kupił ża 
dnej książki naukowej, niemieckiej albo francu
skiej, lub też nie m iał w ręku nigdy katalogu 
naszych wydawnictw, chociaż o cenach tych w y
rokuje. A o ten katalog tak  łatw o; że go rozrzu
camy, gdzie można, niechaj dowiodą cyfry: 4000 
egzemplarzy przedostatniego katalogu z roku 1892 
w yczerpało sie w ciągu dwóch l a t ; w przeszłym  
zaś roku odbiliśmy nowy w  5000 egzemplarzy
1 rozrzucamy go na wszystkie strony, tak  że n ie
bawem się wyczerpie. A nadto odbieram y od ludzi, 
pracujących w nauce, po kilkanaście lub więcej 
próśb co roku o egzem plarze gratysow e i w ciągu 
mojego urzędow ania jednej tylko nie uw zględni
liśmy prośby. Jeśli kto zatem mówi i drukuje, że 
„Akadem ia dzieła w ydane przecenia i pod ko r
cem trzym a,11 ten rozsiewa z jej szkodą j a s k r a w e  
f a ł s z e ,  zapewne tylko z lekkom yślnej nieśw ia
domości .

Co do zarzutu, źe „subskrypeya nie przyniosła 
rezu lta tu , bo ogłoszenia (inseraty, katalogi) są 
zupełnie niew ystarczające,11 odsyłam szanownego 
autora Listu do tego samego pisma mojego, które 
mu dało powód do jego w ystąpienia, nie prze
czytał bowiem widocznie ustępu, który tam  nap i
sałem o tym przedmiocie.

Ale, zdaniem autora, nietylko ta  nieudolność 
adm inistracyi (za k tórą ja  osobiście w edług R egu
lam inu jestem  odpowiedzialny), stanow i przyczynę 
niepopularności Akadem ii; „przyczyny są  głębsze,11 
pow iada bardzo słusznie p. Tomkiewicz, tylko do
daje niesłusznie „bo A kadem ia w ebrnęła na naj- 
fałszywszą drogę11 itd. itd.

Zanim  w yjaśnię przedmiot dalszych, t. j. „g łęb
szych11 zarzutów p. Tom kiewicza, niech mi wolno 
bedzie przenieść się na  chwilę w wyobraźni nad 
S ekw anę, w jeden z najpiękniejszych punktów 
Paryża, na  Pont des Arts.

W prost tego mostu jaśn ieje  kopuła pałacu Ma- 
zarina, pod której sklepieniami żyją ze sobą w zgo
dzie wszystkie gałęzie In s titu t de France, to jest

Z T E A T R U .
Rozumiem, że są dobre i słuszne w zględy, dła 

których przekładało się zawsze i przekłada się 
do dziś dnia Geldhaba nad Dożywocie, Śluby pa  
nieńskie  nad P rzy ja ń ó l. Ale może dlatego wła 
śnie, że Geldhaba i Ś luby  umiemy praw ie na p a 
mięć i że skutkiem  tego stępieliśm y trochę w od 
czuwaniu wszystkich piękności tych mepospou 
tych arcydzieł, dość że ile razy repertuar tea
tralny sięgnie po za koło czterech najpopular
niejszych i najchętniej gryw anych komedyi F re
d ry  i poszuka klejnotów najczystszego blasku 
wśród innych dzieł wielkiego kom edyopisarza, 
obdarzonych m niejszą przez tra d y c ję  popularno 
ścią doznajem y wrażenia, ja k  gdyby dokonano 
rewełacyi. P rzyjació ł słuchaliśmy wczoraj z równą 
rozkoszą literacką, ja k  niedawno Dożywocia. Teatr 
był praw ie pusty; aktorow ie, usposobieni m e naj 
lepiej, nie zawsze chwytali w łaściwy ton, mylili 
sie w rolach, z wierszem obchodzili się czasem 
nielitościw ie: słowem okoliczności me sprzyjały 
wznowieniu świetnej sztuki k tóra  P0| 08taw m na 
była  samej sobie, ażeby zdobyć bołd należny. 
A jed n ak  nieliczni widzowie, zgromadzeni w sali 
teatralnej, wpatryw ali się nie bez zachwytu 
na  k tórą  weszła w wybornych kostyumaeh g a la  
ry a  najlepszych fredrowskich postaci. Gdyby 
w  P rzyjaciołach  nie było nic, oprócz Smakosza, 
on jeden zdobyłby d la  nich nieśm iertelność Lóż 
dopiero kiedy obok niego w scenie oświadczyn 
Staną ryw ale tej m iary co szlachetny baron Ame- 
nacki i dumny W torkiewicz, albo kiedy budzi go 
ze snu uczuciowa panna Bobinet. S tary Krupkow- 
sk i je s t najw spanialszym  starym  sługą ze wszyst 
kich, jacy  się kiedykolw iek ukazali na scenie 
Czesław dzielną i prostą sylw etką żołnierską, a 
dwoje kochanków, których niew ym yślna historya 
dostarcza komedyi romansowego w ątka, umieją 
kochać czule, mówić pięknie, budzić współczucie, 
w ytw arzać atm osferę sentym entu i poezyi. Czyż 
m ożna chcieć i pragnąć więcej?

P rzyjació ł wznawiano cie tak  dawno na sce
nie teatru przy ulicy Szczepańskiej. Poświęcono im 
wtedy na tem miejscu obszerne u w a g i, które 
uw alniają dzisiejszego sprawozdawcę od pono
wnego w daw ania się w rozbiór komedyi. Uwal
n iają go także od szczegółowej oceny gry arty 
stów, ponieważ obsada pozostała praw ie w tych 
sam ycl^ rękach. Jeżeli dobrze pam iętam , zmiana 
zaszła tylko w roli Antenackiego. Grał go wów
czas p. Ruszkowski doskonale, z m iarą , z talen
tem, z humorem i nie bez poczucia stylu. Wczo
raj Antenackiego grał p. Przybyłowicz. Jak k o l
wiek wysoko cenię talent tego artysty  i gotów 
jestem oddać mu szczere i zupełnie zasłużone po
chwały za dużo znakomitych szczegółów jego 
wczorajszej ro li, to jednak  nie mogę ukryć żalu, 
że roli tej nie powierzono w inne ręce. Baron 
Antenacki prosi się o p. K am insk iego , który 
swoim D yndalskim  w Zemście złożył wymowny 
dowód że jego świetny talent godzien je s t kia 
sycznej komedyi. Panu Przybyłowiczowi słusznie 
przypomina Zofia: „Gramy kom edyę, baronie 1 
Upomnienie w ydaje się być wistocie dlatego po 
trzebue, że p. Przybyłowicz od początku do końca 
przeprow adza swego barona w tonie szczerej 
farsy. K arykatura jest posunięta nieco zadaleko, 
szarżowanie chwilami jest zbyt silne. Komiczne 
postacie F redry  mogą i powinny być grane bar 
dzo dyskretn ie: ich komizm jest głęboki i we
wnętrzny ; nie potrzeba go podkreślać, ani wzm a
cniać przesadą. P . Siemaszko naprzykład  jako 
Smakosz niem iał wczoraj hum oru, g rał dosyć zi
mno i bezbarwnie, a jednak  rola za niego robiła 
9woje i rzeźbiła się sam a w oczach widzów. P. 
Rygier je s t zupełnie dobrym W torkiew iczem ; p. 
Stępow ski w roli K rupkowskiego ma świetne za
cięcie i mógłby bardzo dobrze mówić wiersz F re 
dry, gdyby się czasem w nim nie m y lił; p. Sie- 
m aszkowa grała Zofię bezporównania lepiej niż 
poprzednio, sk ładając tem nowy dowód zadziw ia
jących postępów, jak ie  w przeciągu dwóch o^n- 
tnich la t u czy n iła ; p. Sobiesław umie być dziel
niejszym żołnierzem; p. Sliwieki je s t kochankiem, 
ja k  przystało , szczerym , pełnym sentymentu

w m iarę m elancholijnym ; pani W olska wreszcie 
jako Bobinet wywiązuje się z trudnego zadania 
starannie i je s t rzeczywiście w niektórych scenach 
niemało zabawną.

Chciałem teraz napisać, jak  dobrze robi dyrek- 
cya naszego teatru w znaw iając P rzyjació ł, chcia- 
ein prosić o powtórzenie ślicznego przeszłoroczne- 

go przedstaw ienia M ęża i żony, chciałem zachę 
cić do odgrzebania z pyłu bibliotek Cudzoziem
szczyzny  i C iotuni: wczorajsze pustki odbierają mi 
jednak  odwagę. W normalnym rzeczy porządku 
w szystkie komedye F redry  i w szystkie tragedye 
Słowackiego, razem  z komedyami Blizińskiego i 
najnowszemi sztukam i żyjących polskich pisarzy 
powinny stanowić fundament repertuaru ; arcy
dzieła obcej literatury teatralnej i najświeższe, 
najbardziej głośne obce prem iery uzupełniałyby 
dopiero ten wzorowy repertuar literacki, któremu 
w zasadzie n ik t żadnego zarzutu czynićby nie 
śmiał. Potrzeba jed n ak  do tego koniecznie współ
działania publiczności; potrzeba, aby nazwisko F re 
dry otoczone było rzeczywiście tą  czcią i zapałem, 
do jakiego ma wszelkie praw o; potrzeba, abyśm y 
szukali w teatrze nie tłustych fa rs , albo ja sk ra  
wych jasełek , a jeżeli można, to naw et połączenia 
jednego z d ru g im , ale umieli ocenić isto tną w ar
tość tego, co mamy uważać za godne do poświę
cenia temu naszej wyłącznej uw agi i naszej go 
towości do wzruszeń przez k ilka godzin z rzędu 
Nikt niem a praw a wym agać od przedsiębiorcy tea 
tralnego ofiar dla podtrzym ania poziomu sceny, 
który my sam i system atycznie obniżamy. I  d la
tego mam naw et pewien podziw dla zarządu tea 
tru, który sta ra  się wszelkiemi siłami nawrócić do 
literatury ty ch , co tęsknią  za operetką. Wczoraj 
Fredro, jutro Szekspir, przed kilkom a dniami poe 
m at najm łodszego poety Niem iec, w przygotowa 
niu najśw ieższa kom edya Z alew skiego; n ik t nie
ma praw a skarżyć s ię , że repertuar jest zamalo 
urozmaicony albo że nie je s t dostrojony do w y
brednych naw et wym agań. A jed n ak  nie chodzimy 
tak  samo, ja k  nie chodziliśmy wtedy, kiedy m ie
liśmy prawo skarżyć się na monotonność i na  brak 
starannego wyboru sztuk. Pokazuje się, że był to

tylko pretekst pokryw ający naszą obojętność dla 
literatury, poezyi i teatru.

P raw da, że dzięki maszyneryom, dekoracyom i 
nadprzyrodzonym  zjaw iskom , misteryum H aupt 
m anna ściąga bezustannie ciekawych i zapełnia 
widownię nieletniemi w znacznej części widzami. 
Ale poety i poezyi najm niejsza w tem zasługa: po
wodzenie je s t przypadkowe, czysto zewnętrzne tylko. 
Ci sami widzowie z równem zajęciem i równem 
uznaniem słuchali także sobotniego spektaklu i 
zapewne nie ze wszystkiem zdaw ali sobie sprawę,
0 ile pomiędzy R adziw iłłem  p. W alewskiego, a 
H auptm anow ską H anusią  zachodzą podobieństwa
1 różnice. Nie m yślę wcale ganić w ystaw ienia wi 
dow iska Górą R a d z iw iłł. Sztuk tego rodzaju 
pisze się naw et wogóle zamało w stosunku do po 
trzeby naszych teatrów. Szkoda, że niektórzy li
teraci którzy już (albo jeszcze) mało doznają po
wodzenia w utworach o zakroju poważnym i li 
terackim , nie pośw ięcają swoich sił na dostarczanie 
niedzielnych sztuk spektaklow ych, których dy 
rekeye poszukują tak  skwapliwie. Jeden  z nich 
dał już w prawdzie dobry przykład, ale zniechęcił 
się niepowodzeniem, które go spotkało i na tem 
także polu. P. W alew ski, a rty sta  teatru  lwowskiego 
nie ma naturalnie wysokich literackich pretensyi: 
wie jednak  dobrze, czego tea tr potrzebuje i co 
tea tr lubi. Utworowi jego najwięcej szkodzi sam 
pom ysł: praw da, że książę Radziwiłł Panie K o
chanku je s t postac ią , k tóra może liczyc na  po
pularność, ale wprowadzenie go na  scenę zbyt 
blisko przypom ina najlepszą naszą historyczną 
komedyę, ja k ą  gryw ają na naszych scenach, Parne 
Kochanku  Kraszewskiego. To przypomnienie me 
mało utrudnia p. W alewskiemu zdobycie sukcesu. 
Pierw sza sztuka p. W alewskiego H u la j D usza, o 
ile pam iętam , m iała dobre pow odzenie, a  więc 
widocznie um iała sobie na nie zasłużyć. A tego 
rodzaju sztuki tylko m iarą powodzenia sądzić 
można • żeby je  sprawiedliw ie ocenić, trzeba mieć 
niezepsuty literaturą gust spektatorów niedzielnych. 
T rzebaby było dokładnie przyjrzeć się twarzom 
widzów z galeryi i następnej niedzieli' badać, czy 
się je  dostrzeże znowu, zapatrzone w ten piękny,

huczny, gw arny św iat, od którego oczu me mogą 
oderwać. W śród tych widzów bowiem panuje szla
chetny i rozumny zwyczaj, że sztukę która im się 
podoba, gotowi są oglądać jaknajczęściej i przy
słuchiwać się jej wciąż z równem zawsze zajęciem. 
Znam takich, którzy nie opuszczają ani jednego 
irzedstaw ienia K ościuszki pod R a cła w ica m i, a 
daremnieby się ich namawiało, żeby poszli przyjrzeć 
się jakiejkolw iek innej sztuce: nie chcą zacierać pod
niosłego wrażenia, jak ie  sztuka Anczyca na ich 
umyśle w yw arła. Praw da, jakby  to było śmiesznie, 
gdyby widz z dołu nie chciał słuchać W ielko
miejskiego pow ietrza , żeby sobie nie zepsuć w ra
żenia z P izy ja c ió ł?  Owszem, my przepadam y za 
rozmaitością wrażeń i nie gniewam y się wcale, 
jeżeli wśród tej rozmaitości przew ażają wrażenia 
niższego rzędu.

W tem leży właśnie niemożliwość utrzym ania 
dobrego repertuaru, że n ik t nie chce chodzić na 
sztuki, które już raz kiedyś widział, chociażby to 
naw et były arcydzieła i chociażby ich szczegóły 
dawno się już zatarły  w pamięci. Są naw et tacy, 
którzy nie pójdą na sztukę, k tórą , może nawet 
jeszcze w szkole, musieli z obowiązku przeczytać. 
Dojdzie niebawem do tego, że niezechcemy znać 
sztuk których treść opowiadano nam przypadkiem. 
Dołączmy do tego nieufność do sz tu k ,_ których 
się jeszcze nie zna, do nazwisk, które nie brzmią 
popularnie i sym patycznie —  dołączmy niechęć do 
pewnych kierunków i stylów literackich, co więcej 
do wszystkiego co nie jest kom edyą francuzką, 
albo niem iecką farsą, a  zarysu ją nam się łatwo 
granice, których się musi trzym ać dyrektor teatru, 
pragnący być w zgodzie z gustem  ogółu, ku
pującego bilety. Przypadkiem  rzucam okiem na 
gazetę w iedeńską i odczytuję repertuar teatralny. 
Czy wiecie co tam  g ra ją : N atana  M ędrca  Lessinga, 
Fausta  część drugą (!), G ótza z  Berlichingen  i 
Kćtthchen von Heilbronn  K leista. A g ra ją  zdaje 
się przy pełnym teatrze, skoro N a ta n  Mędrzec i 
Kathchen von H eilbronn  od tygodni nie znikają 
z afiszów. U nas inaczej, inaczej!

K. E .



Academ ie franęa ise , Academ ie des Inscriptions 
et des belles lettres, Academ ie des Sciences, A ca
demie des Sciences morales et politiques i —  A ca 
demie de B eaux-A rts. Przez most przechodzą — przy
puśćm y — dwaj panow ie: hr. Delaborde, Secre
taire perp&tuel de 1’ Academie de B eaux  - A rts  
i którykolw iek z członków Academ ie des Sciences, 
Pasteur, B ertrand, czy kto inny. Toczy się między 
nimi żyw a rozm ow a: ów członek Academ ie des 
Sciences tłómaczy hrabiem u Delaborde, że A kadem ia 
Sztuk pięknych powinna już raz stanowczo zaw ró
cić z n a j f a ł s z y w s z e j  d r o g i ,  na k tórą za- 
brnęła, że musi koniecznie zająć wobec zadań 
sztuki to samo stanowisko, jak ie  oddaw na z ta- 
kiem  powodzeniem zajm uje m alarstw o pokojowe, 
posługując się szablonam i: in  hoc signo bowiem 
jedynie  je s t zapewniona przyszłość francuskiej 
sztuki. Na to odpowiada hr. Delaborde, zakłopo 
tan y  przedłużaniem  dyskusy i:

— Cher confrere, fa ite s  moi le pla isir, passons 
p a r  le pont et parcourons en hate quelques salles 
du  Louvre.

—  M ais j ’ en serai charme —  odzyw a się 
Pasteur, czy Berthelot — parceque, j e  V avoue 
sinćkrement, je  n ’a i eu ja m a is  le temps de je te r  
un  coup d’oeil sur ces machints-lh.

D otąd fantazya. Gdyby tak  jednak kiedy kol 
w iek stało się rzeczywiście, z pewnością Pasteur, 
czy Bertrand, wyszedłby po kw adransie z Luwru, 
przekonany, że jego propozycye reformy A kade
mii Sztuk Pięknych należy wrzucić do kosza.

Jestem  pewien, że to samoby się stało, gdyby 
p. Tomkiewicz, czy ktokolw iek z reformatorów, 
dzielących jego  zapatryw ania, zechciał się potru- 
dzić na ulicę Sław kow ską, do Czytelni Akadem ii, 
gdzie rozłożone są na  stołach publikacye w szyst
kich Akadem ij i k ilkuset pokrewnych instytucyj 
z całego św iata. Przekonałbym  go w ciągu kw a
dransa, że A kadem ia nasza w ydaje w łaśnie takie 
sam e rzeczy, ja k  w szystkie inne A kadem ie i T o 
w arzystw a naukowe cywilizowanych narodów, a że 
reforma, przezeń proponowana, postaw iłaby naszą 
instytucyę w rzędzie „Matic" rozm aitych niemo 
wlęcych narodowości, ja k  Serbowie łużyccy, Sło
wacy i t. p. U nas w K rakow ie jed n ak  ludzie 
ciężsi są, niż Francuzi, w ątpiąc zatem, żeby moje 
uprzejme zaproszenie odniosło ja k i skutek, muszę 
rad  nie rad  nadużyć cierpliwości czytelnika i wy- 
tłómaczyć popularnie, bez dem onstracyj, że zam ie
rzona przez p. Tom kiewicza reforma Akadem ii nie 
je s t możliwa.

Mówi on bowiem : „A kadem ia w ebrnęła na naj- 
fałszywszą drogę w ydaw ania m ateryałów  nauko
wych i to jeszcze często bardzo błahych i dro
biazgowych, a pom ijania i zaniedbyw ania w y
dawnictwa prac naukowych samodzielnych, przy
czyniających się do postępu umiejętności. Specy- 
alne m ateryały to sobie każdy sam specyalista 
znajdzie, dosyćby było wydać ich rozumowany 
katalog dla ułatw ienia szukającem u, ale pierwsze 
lepsze foliały wydawać, aby do nich kilkanaście 
w ierszy napisać objaśnienia, to rzeczywiście au 
torstwo łatwe, ale koszt wielki i na budę to się 
nikomu nie zdało."

Otóż przedew szystkiem  stwierdzam , że A kade
m ia nie zaniedbuje bynajmniej w ydaw nictw a sa
modzielnych prac naukowych, jeśli w ciągu ostatnich 
la t czterech w ydała 23 tomów R ozpraw  i P am ię
tn ika , oprócz trzech dzieł osobnych. Tylko w roku 
ubiegłym, gdy  właśnie w skutek tak  forsownego 
wydawnictwa prac samodzielnych wzmógł się nasz 
deficyt, tak  ostro przez p. Tom kiewicza napiętno
wany, jak o  zła gospodarka, dwóch autorów mu
siałem z bólem serca ostrzedz, że z braku środków 
nie moglibyśmy rychło drukow ać ich prac nauko 
w ych ; zresztą nie było żadnego w ypadku, gdzie- 
byśmy odrzucili ja k ą ś  nadesłaną nam, lub choćby 
zapowiedzianą pracę, jeżeli tylko zasługiw ała na 
zamieszczenie w naszych publikacyach, to jest 
jeżeli była taka, że przetłóm aczona na jakikolw iek 
jeżyk  obcy, m ogłaby się bez w stydu ukazać w w y
dawnictwach jak ie j innej Akademii.

Co zaś p. Tomkiewicz mówi o wydawnictwie 
m ateryałów naukow ych, je s t zupełnie m utatis  
m utandis  tern samem, czem w fantazyjnej po
wyższej rozmowie uwagi P asteura czy Bertelota 
o Akadem ii Sztuk P ięknych. Nie czyni to w ni- 
czem ujmy Szanown. autorowi Listu, którego po
żyteczną działalność na innych polach zupełnie 
uznajemy, a  śmiesznością byłoby przecież żądać, 
żeby każdy był Leonardem  da Vinci, mistrzem 
w  sztuce zarazem  i w nauce. Głos jego je s t dla 
nas tem cenniejszy, ponieważ musimy uznać go 
za głos profana i w edług niego możemy wnosić, 
co szeroka publiczność sądzi o Akademii.

Weżmyż zatem pierwsze lepsze dwa tomy tych 
m ateryałów , które się „nikomu na budę nie zdały," 
dw a tom y wydane w ostatnim  roku. X V II tom 
M onumenta m edii aevi historica  zaw iera zbiór w y
ciągów z aktów  kapitu ł gn ieźn ieńsk iej, poznań
skiej i w łocław skiej, m ających niepospolite zna
czenie dla dziejów naszych politycznych XV stu 
lecia. Czy łatw a była tu p raca , n i e  a u t o r s k a ,  
bo o autorstw ie nie może być mowy, lecz e d y 
t o r s k a  prof. U lanow skiego, k tóry  dla wydoby
cia tych w yciągów musiał odczytać mozolnie 14 — 
nie ja k  p. Tomkiewicz powiada pierwszych le 
pszych —  foliałów, zasianych pismem niezmiernie 
trudnem  do odczytania, a  wobec skromnych środ
ków A kadem ii, m usiał nad wielu ustępam i sta 
czać ze sobą form alną w a lk ę , czy ich użyć do 
w ydawnictwa czy też pominąć. K ażdy profan zre
sztą osądzi, jak iego  potrzeba znawstwa epoki, j a 
kiej biegłości w praw ie kanonicznem , żeby m ię
dzy dziesiątkam i tysięcy zapisek w ybrać właśnie 
te 3068, które na to zasługują. Dopiero po ta- 
kiem  w ydaw nictw ie, a  mianowicie po jego ukoń
czeniu, gdyż nie wydano jeszcze aktów w szyst
kich kapitu ł, dopiero wówczas można będzie przy
stąpić do umiejętnego opracow ania historyi sto 
sunku m iędzy Kościołem a państwem  w Polsce 
XV w ieku, a  nadto każdy  h isto ryk , zajm ujący 
się czy to początkam i naszego parlam entaryzm u, 
czy dziejam i skarbowości w  Polsce, czy jak im 
kolw iek innym  przedmiotem z dziejów wewnę
trznych tej epoki, znajdzie w  wydawnictwie prof. 
U lanowskiego nieoceniony m aterya ł, bez którego
0 rozwiązaniu tych doniosłych zagadnień nie mo
żna myśleć. Czyż rzeczywiście p . Tomkiewicz so
bie w yobraża, że każdy historyk „sam sobie znaj
dzie te m ateryały," a  więc za każdym  razem 
będzie jeździł do G niezna, Poznania i W łocławka
1 dla każdego przedmiotu w ertow ał dziesiątki tru 
dnych do odczytania „foliałów." A gdyby nawet 
to było możliwem, jakażby  była rękojm ia dokła
dności pracy, ja k i środek kontro li, gdyby każdy 
k ry tyk  m usiał za autorem te podróże odbywać i 
pow tarzać tę  sam ą —  katorżną robotę. Czegoby 
można się spodziewać po postępie nau k i, gdyby 
w edług postulatów p. Tom kiewicza każdy badacz 
spraw  naszych zewnętrznych w XV wieku, który

dziś ma zebrany ta k  cenny m ateryał w XV tomie 
tych samych Monumentów  (opracowanym wzoro
wo przez prof. Lewickiego), gdyby każdy badacz 
— powtarzam  —  m usiał dla lada szczegółu je 
chać z owym „rozumowanym katalogiem " w ręku 
to do Rzymu,  to do D rezna, do W rocław ia, Kró 
lew ca, K órnika i W arszaw y, bo z tych w szyst 
kich archiwów nagrom adził skrzętny w ydaw ca do 
kum enta w pomienionym tomie- Podobnie mniema 
zapewne p. Tom kiew icz, że szkoda było pienię
dzy na um iejętne wydanie „Modlitw W acław a" 
(pom nika języka  polskiego z XV stulecia, opra 
cowanego przez prof. Malinowskiego), bo każdy filo
lo g , który po parę  razy na tydzień może potrze
bować tego tek stu , powinien wsiąść na kolej, je  
chać do Pesztu , gdzie się znajduje rękopis tego 
pom nika, a znalazłszy, co mu potrzeba, wracać 
pierwszym kuryerem  do K rakow a, W arszaw y czy 
do W ilna. T ak  i przyrodnik , gdy mu potrzeba 
szczegółów o florze mykologicznej K arpat stryj - 
sk ich , obejdzie się łatwo bez m ateryałów, ogło
szonych przez p. K rupę w X X III tomie „Sprawo 
zdań komisyi fizyograficznej, “ bo może przecież 
w każdej chwili w stać od b iurka, podążyć w Stryj 
sk ie , które się dotąd jeszcze nie zapadło pod zie 
m ię, i oddać się tam przez k ilka miesięcy rozko 
szom grzybobrania.

Tych kilka przykładów  starczy do w ykazania, 
że szanowny autor Listu niema zgoła w yobrażenia
0 najelem entarniejszych W arunkach i potrzebach 
pracy naukowej. O ile zaś w takim razie spuścić 
się można na sąd  jego o b ł a h o ś c i  m ateryałów, 
które A kadem ia w ydaje , to każdy czytelnik sam 
sobie raczy w duszy dośpiewać. Co do mnie, p rzy
pomnę ty lk o , co w tym przedmiocie w ypow iada
łem i na publicznych posiedzeniach Akadem ii i 
w przeszłorocznej mojej broszurze (str. 5 2 —55): 
najdonioślejsze m ateryały leżą jeszcze odłogiem, 
ponieważ nie mamy środków na kosztow ną ich 
publikacyę i nieraz wydaje się rzeczy drugorzę
dnego znaczenia, bo to się daje opędzić m niej
szym kosztem.

Aby odeprzeć lekkom yślne zarzuty p. T om kie
wicza o jałow ej działalności naszej komisyi historyi 
sz tu k i, odeślę Czytelnika tylko do wspomnianej 
mojej broszury str. 91 — 96. Dość porównać, co 
wiedziano o historyi sztuki w Polsce przed zało
żeniem Akademii, a  co wie się już dzisiaj, wsku
tek działalności tej kom isyi, aby ocenić wartość 
takich zarzutów. Z zagranicy, z F rancyi m ianowi
cie, nieraz dochodzą nas prośby o wypożyczenie 
klisz, użytych w Sprawozdaniach komisyi historyi 
sztuk i; snąć Francuzom  te bagatele w ydają się 
dość interesującem i, chociaż ich nic nie obchodzą 
ze stanow iska narodowego. Już to wogóle A kade
mia nasza ma niewątpliw ie lepszą opinię pod re- 
nesansowem sklepieniem  kopuły pałacu M azarina, 
niźli pod gotyckiem i sklepieniami pokoików śnia
daniowych „pod Palm ą" czy „pod Obrazem".

Jeszcze jednę zbrodnię Akademii w ytacza p 
Tomkiewicz przed forum publiczne: jej uchwały 
w spraw ie pisowni, nadm ieniając jednak  lojalnie, 
że A kadem ia nie rw ała  się bynajmniej do tej le
gislatyw y, ale m usiała uledz naciskowi M inister
stw a oświaty, które domagało się tych uchwał ze 
względów praktycznych. Trudno wyobrazić sobie 
coś niepopularniejszego nad każdą uchwałę w spra
wie pisow ni, gdyż narusza się nią tysiące osobi
stych przyw yknień. Co do mnie, dziwię się tylko, 
że te uchwały wzbudziły tak m a ł o  niezadowole
nia. Stojąc na gruncie u t a r t e g o  z w y c z a j u ,  
Akadem ia ściągnęła na siebie gniew kilku znako
mitych filologów, swych własnych członków, gdyż 
odbiegła w c z t e r e c h  p u n k t a c h  od ich pro
jektu; doszły ją  jed n ak  liczne objawy wdzięczno
ści z wielu stron Polski, że nie każe pisać: móc, 
zjadszy, g teograf i AngZ/a. B yw ają , co prawda, 
ortografowie, którzy piszą: kompielowy i o r ę d o 
wnictwo; są to jednak  widocznie wrogowie wszel
kiej ortografii i nie dziw, że ich łaski nie umie
liśmy sobie zaskarbić.

Dosyć już tego. Nie odwoływaliśmy się zgoła 
do ofiarności publicznej: w piśmie mojem zazna
czyłem w yraźnie, że o to mi tylko chodzi, by „wy 
korzenić u społeczeństwa naszego błędne m niem a
nie o dostatecznem uposażeniu A kadem ii". Z a tę 
misę soczewicy, k tórą  nam  p. Tomkiewicz poka
zuje zd aleka , nie sprzedam y godności Akademii
1 tego poważnego stanowiska, które sobie zdobyła 
w św iecie, nie zwiniemy żagli i nie wywiesimy 
nowej flagi z d ew izą : In s  B laue h in e in !  Z a obie
tnicę: „będziemy ci przychylni, ale bądź grzeczną", 
dziękujem y uprzejmie i korzystać z niej nie bę
dziemy.

Obojętność społeczeństwa, a  nawet poniekąd i 
nieprzychylność jego  bywa zwykle udziałem wszyst 
kich Akadem ij. Bardzo dobrze objaśnił mi tego 
przyczynę Albert Sorel, gdy po raz pierwszy by
łem gościem na posiedzeniu Akademii des Sciences 
morales et politiques. Posiedzenia te są  niby pu 
bliczne, a  oprócz mnie gubił się w przeciwległym 
kącie w spaniałej sali jeden tylko jak iś  nieznany 
jegomość. Gdy się temu dziw iłem , powiedział mi 
Sorel: Que voulez-vous. R y  a certainement d P a 
ris  un nombre de personnes, qui pourraient s’in- 
teresser d nos seances. M ais ces Messieurs-ld bou- 
dent contrę nous, parcequ’ils ne sont pas membres 
de VAcademie. E t  les autres, qui ne s’y  interressent 
pas, n ’ont p o urtan t aucune raison de venir ici.

Otóż właśnie ci „zagniew ani" korzystają z k a 
żdej sposobności, żeby wśród wielkiej m asy obo
jętnych szerzyć niechęć ku wszystkim  Akademiom 
T ak je s t i u nas. Ze jed n ak  u nas ta  niechęć 
przybiera często nierównie w iększe, niż gdziein
dziej, rozm iary, tego są rzeczywiście g ł ę b s z e  
p r z y c z y n y ,  które postaram się w yjaśnić w ju 
trzejszym  numerze.

S tan isław  Sm olka.

Korespondencja „Czasu1:
W i e d e ń  21 marca.

( ! ! )  W poniedziałek za spraw ą Towarzystwa 
akadem ickiego „Ognisko" odbył się w H otel 
de France wieczór, poświęcony dyskusyi nad 
książką Kożaiiana Rzecz o roku 1863. P. Alfred 
Szczepański rozpoczął rozprawy. Po jego odczycie 
odbyła się pogadanka bardzo a bardzo zajm ująca 
Przemawiali głównie posłowie do Rady państwa 
Lewicki i X. Chotkowski.

Odczyt p. Szczepańskiego był pod względem 
formy literackiej wyborny, pod względem treści 
zawierał wiele myśli zdrowych i trafoycb. Dysku- 
sya, ja k a  się nad  nim rozpoczęła, toczyła się 
głównie około zasad politycznych, jak ie  p. Szcze
pański wysnuł z książki Koźmiana.

Z przem ówienia p. Lewickiego wynikało, że nie 
zrozumiał on, czy nie chciał zrozumieć idei prze
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wodniej Kożmiana. P. Lewicki wystąpił przeciwko 
Kożmianowi z zarzutami, które, gdyby rzeczywiście 
były usprawiedliw ione treścią dzie ła , mogłyby 
ściągnąć na Koźmiana zarzut niepatryotyzm u. 
K tokolwiek jednak  czytał Rzecz o roku 1863, 
a któż jej nie czytał, ten musi przyznać, że całe 
to znakomite dzieło tchnie najw iększym  i na j
czystszym patryotyzmem. To, co Kożmian tam ra
dzi Polakom, je s t wynikiem  głębokich badań nar 
pytaniem, w ja k i sposób winni dzisiaj Polacy po 
stępować, ażeby utrwalić sobie byt i rozwój naro 
do wy w najbliższej przyszłości. W szystkie wnio 
ski Kożmiana z przebiegu roku 1863 są  więc 
wnioskami człowieka, który myśli tylko nad do 
brern Ojczyzny. Innej myśli przewodniej w tem 
dziele n iem a: niema tam ani k stowości, ani za 
sad arystokratycznych, ani nawet konserwatyzmu 
jest tylko myśl dobrego P olaka nad przyszłością 
narodu i środkam i do napraw y złego, a utrzym a
nia dobrego. Dzieło Koźm iana je s t dziełem sta 
tysty  p o l s k i e g o .  Kto z tego stanow iska zapa 
truje się na clzieło p. Kożmiana, ten musiał wszyst
kie praw ie wywody p. Lewickiego, które, jak  
zawsze, odpowiadały więcej uczuciu, niż rozsądko 
wi, uznać za nieusprawiedliwione.

Ksiądz p rała t Chotkowski podniósł wśróc 
silnych wycieczek przeciwko Kożm ianow i, że 
chociaż nie podziela we wszystkiem  zapatryw ań 
p. Lew ickiego, przecież się c ieszy , iż mowa 
p. Lewickiego znalazła u obecnej młodzieży 
żywy poklask. I  rzeczywiście przywilejem  jest 
młodzieży daw ać się unosić uczuciu, chociaż i ten 
przywilej powinien mieć granice. Kto zresztą nie- 
tylko u Polaków, ale i u innej narodowości ape
luje w jakiem kolw iek bądź zgrom adzeniu do uczu 
cia, ten pewien może być zawsze oklasku. Masy 
kierują się zupełnie innemi praw am i, ja k  pojedyn
czy. Na ludzi pojedynczych wywiera wpływ re 
fleksya —  masy dają  się zawsze porywać p ię
knością słowa, lub uczucia. Na tem , że tak  po 
wiem, moralnem prawie ciężkości, polega znaczę 
nie i wpływ takich mówców — zresztą rzeczy
wiście bardzo uzdolnionych —- jak  p. Lewicki.

C ała wczorajsza pogadanka w Hotelu de France  
m iała bardzo poważny nastrój. — Dowiodła ona 
w każdym  razie dwóch rzeczy : po pierwsze, że 
pod względem politycznym uczyniliśmy rzeczyw i
ście w ielki postęp. Gdyby kto jeszcze przed laty 
dziesięciu wystąpił był publicznie i do tego na 
zgromadzeniu młodzieży z takiem i zasadam i, ja 
kie wygłosił p. Szczepański na podstawie książki 
Kożmiana, z pewnością młodzież byłaby go roz- 
targała.

Dzisiaj młodzież słucha i dyskutuje. P rzykla
skuje ona wprawdzie jeszcze mowom, uderzają
cym w strunę uczucia, ale nie daje się — to się 
czuło —  niemi w zupełności przekonać. Druga 
rzecz to zm iana sądu o partyi Stańczyków. O tej 
partyi zaczynają dzisiaj mówić poważnie, bez fra 
zesów. Nie szkaluje się jej dzisiaj, ale się ją  — 

dzi i ocenia. Ogromny to postęp.
W ieczorek w Hotelu de France nie wyczerpał 

dyskusyi i ma być powtórzony.

P o z n a ń  20 marca.
(*) Z obrad zakuńczonegj przed tygodniem sej 

mu prowincyonalnego, nie wiele może publiczność 
szerszą interesow ać, albowiem sejmy prowincyo 
nalne zajm ują się wyłącznie sprawam i czysto io 
kalnem i, sprawam i d ró g , ubóstwa, sprawam i in 
stytucyj dobroczynnych itp. A jakkolw iek dziś u 
uas wzburzone umysły wszędzie gdzie można 

nie można, z politycznem w ystępują żądłem, nic 
w tej mierze nie zaznaczyło się w sejmie. Obrady 
szły swoim trybem, mianowicie też ze względu 
na stanowisko naczelnego prezesa, któremu pod 
bokiem nik t nie chciał wywoływać scen między 
Polakami a Niemcami, choć dziś są  u nas na po 
rządku dziennym. Tem więcej jest pocieszającym 
objawem, że bez agitacyi, z naturalnego zbiegu 
okoliczności, wyrobiła się w sejmie aura, nie po
zw alająca się też rozpierać koryfeuszom polako 
żerczego towarzystwa K. H. T. Sam p. Kenne 
mann należy do sejmu, ale nie zebrał w nim lau 
rów. Ilekroć z czemkolwiek się odezwał, pogrze 
bany został wszechstronnem milczeniem. Po skoń
czonym sejmie miał on dw ugodzinną konferencyę 

głównym przywódcą wszelkiego ruchu niem ie
ckiego w Poznaniu, w interesie założenia poznań
skiej O stgruppy polakożerczego towarzystwa, ale 

ta  snać spotkał się z tym samym chłodem, za 
czem bez wszelkiej ostentacyi, gdzieś w cichości 
czterech ścian musiał p. Kennem ann zakładać 
fehm ę poznańską. Sam fakt jednak , że towarzy 
stwo to w Poznaniu się zawiązało, że do niego 
przystąpiło, ja k  piszą, 52 członków, każe nam być 
tem ostrożniejszymi w stosunkach z Niemcami. 
C harakterystyczną dla dzieła je s t okoliczność, że 

nazw iskam i swemi kry ją  się rycerze.
Od chwili, kiedy X. Dr Jażdżew ski w sejmie 

icgroził założeniem towarzystwa polskiego, od 
wzorowanego zupełnie wedle ustaw tow arzystw a 
K. H. T., zaczęto i u nas rozm yślać nad w yko
naniem tej groźby. Ochoczość zrazu była wielka, 
czemu się nie dziwić wobec prowokacyjnego wy 
stępow ania agentów niemieckiego towarzystwa. 
Po bliższej rozwadze odstąpiono jednak  od za
miaru X. D ra Jażdżew skiego ze względów bar
dzo ważnych. Jeżeli Niemcy, współobywatele nasi, 
nie wahali się rzucić żagwi narodowej nienawiści 
między m ięszaną ludność naszych prowincyi, to 
my popełnilibyśmy błąd nie do darow ania, gdy 
byśmy sami drugą tak ą  sam ą żagiew rozpalać 
mieli bez potrzeby. Niech sm utna sław a w tej 
mierze pozostanie samym Niemcom, a  my bronić 
się możemy skutecznie, jeżeli zechcemy i potrą* 
limy, bez zakładania nowego towarzystwa, któ 
reby tylko osłabiło znów działalność wszystkich 
naszych przedsiębiorstw dotychczasowych. T ak  
rozumowano bardzo słusznie i odstąpiono od za- 

arn zresztą bardzo godziwego, chwalebnego i 
w zasadzie rzecz biorąc, naturalnego. Ale nie za 
wsze i nie na zawołanie rządzić się można sa- 
memi „zasadam i."

Pozostaniemy więc tymczasem na naturalnych 
stanow iskach obrony, a  bardzo pocieszającym jest 
aktem , że nasi politycy parlam entarni, coraz w ię

cej rządzić się zaczynają zasadą zwalczania prze 
dewszystkiem  niemieckiego szowinizmu. Mianowi 
cie w ystąpienia X. D ra Jażdżew skiego przeciwko 

Tiedem annowi zjednują dzielnemu szermierzowi 
poklask w całym kraju. Otóż pan Tiedem ann, 
jako  delegat parlam entarny Tow arzystw a K. H. T. 
ośmielił się obrzucić całe polskie społeczeństwo 
najpotworniejszem i oszczerstwami, do których mu 
dostarczyło m ateryału poznańskie biuro prasowe 
Towarzystwa K. H. T . X. D r Jażdżew ski wedle 
zasady gu tta  cavat lapidem , nie n a raz , ale co
dziennie w ykazuje w sejm ie na podstawie doku
mentów, że w szystkie zaczepki p. T iedem anna są

najczystszej, a raczej najbrudniejszej wody oszczer
stwami. Zrazu p. T iedem ann repliki posła na 
szego zbywał czelnością, oklaskiw aną z ław  kon
serwatywnych, ale ostatecznie, skoro się spostrzegł, 
że w Izbie traci coraz więcej na powadze, zarzekł 
się, jako  już po raz ostatni X. Drowi Jażdzew  
skiemu odpowiada. Otóż i to rycerz, co umie rzu 
cać oszczerstwami, a  niem a odwagi stać pod prę 
gierzem.

Mniej powodzenia w sejmie mieli posłowie nasi 
z wnioskiem swym o zniesienie komisyi koloni 
zacyjnej. Kiedy przyszła z niemieckich pism wieść 
do Poznau ia , że wniosek taki postawiono, przy 
puszczać musieliśmy, że Koło m a widoki jak ie  
gokolwiek powodzenia dla swego w niosku, zre 
sztą najsłuszniejszego w świecie. Niestety prze 
bieg spraw y pouczył nas, że prosta dyskusya nad 
sprawozdaniem  o komisyi kolonizacyjnej, byłaby 
zupełnie to samo spowodowała i osiągnęła, co 
wniosek darem ny. Obawiamy się, aby nie w targną 
do Koła prąd podejmowania zbyt często akcyj po 
pisow ych: u t a liqu id  fecisse videatur. W poli 
tyce zasługą rzeczyw istą jest tylko zdobycz choćby 
najm niejsza, cboćby taka, jak ą  zjednał nam i so 
bie X, Dr Jażdżew ski przez pogrom szowinizmu 
p. T iedem anna; wszystko inne to niewątpliwie 
objaw dobrych chęci, ale nie zawsze dobra — 
polityka. Przykład  centrum , które także stawia 
•yvnioski bez względu na to, czy m ają lub nie m ają 
mieć pow odzenia, niczego nie dow odzi, bo tyły 
centrum zupełnie inaczej są  zabezpieczone jak  
nasze. Naw et porażka centrum, sta je  się w ręku 
wyższych potęg politycznych czynnikiem , kiedy 
każda porażka nasza wpływa na nas tylko przy
gnębiająco. Uniknąć zupełnie takich porażek nie 
można, milczeć na w szystko tem mniej podobna 
ale nie należy bez istotnej konieczności narażać 
się na nie. Czasami lepiej zrzec się jednego lub 
drugiego krasomówczego popisu.

Tymczasem sami Niemcy już tęsknić zaczynają 
za „rozstrzygającem  stanow iskiem ," jak ie  przez 
pewien czas Koło polskie zająć potrafiło w parla
m entaryzmie niemieckim. „Zw iązek rolników, 
osławiony B und , widząc, że kuso z jego nadzie
jam i agrarnem i, zaczyna się chwytać nawet słomki 
poiskiej. Naczelnik B undu  w Księstwie, p. major 
von E ndell, podobno w ystąpił z Tow arzystw a 
K. H. T,, to samo p szą o p. Mirbacbu, a szydła 

fliiecha wychodzą w piśmie p. Jaworskiego, 
które, ogłoszone w jednem  z gościnnych pism tu 
tejszych polskich, pragnie Polaków uapędzić do 
szeregów, walczących za wnioskiem Kanitza. Tak 
to ci panowie umieją sobie urządzać często bardzo 
stosowny „podział pracy politycznej: “ jedni z nich 

laskują pana Tiedem anna, obrzucającego nas 
oszczerstwami z trybuny; drudzy słodkie do nas 
stroją miny w interesie „wspólnie" zagrożonego 
roluictwa. Niewielki zapewne będzie skutek z poi 
skiego poparcia w tej spraw ie, bo wnioski agra- 
ryuszów i z niem nie znajdą większości w parla
mencie, skoro R ada stanu już takow e odrzuci 
najniezawodniej. Cesarz je  podobno nazw ał uto
piami i zapowiedział, że ani myśli „prowadzić 
lichwy" zagranicznem  zbożem , ja k  tego żąda 
wniosek K anitza. Niestety niema wyjścia z tru 
dnego położenia rolnictwa. Subhasta, oczyszczenie 
przymusowe hipotek za pomocą subhasty, na ko 
rzyść nowych nabywców, to cale wyjście. Tak 
mówią pessymiśći.

się
re

M ada p aastw a .
Na wczorajszem posiedzeniu Izby toczyła 

w dalszym ciągu dyskusya szczegółowa nad 
ormą podatkową. Rozprawy nad stojącymi na po 

rządku dziennym §§ 16 — 30  podaliśmy wczoraj 
w telegrafieznem streszczeniu.

Głosowanie poprzedziła burzliwa scena : Po prze
mowie dep. B >haty’ego wniesiono zamknięcie dy
skusyi. — Prezydent ogłasza przyjęcie wniosku 
100 glosami przeciw 6. Dep. G e s s m a n n  woła: 
Obecnych było tylko 93 posłów! (Żywy niepokój), 
p r e z y d e n t  przywołuje Gessm anna do porządku. 

(Żywe oklaski w całej Izbie) i s tw ierdza, że po 
oznajmieniu wyniku pewna część posłów opuściła 
salę. Dep. G e s s m a n n :  Izba nie była zdolna do 
uchwały. P r e z y d e n t  przywołuje go powtórnie 
do porządku. O krzyki: Precz! Paperstw o! —  Mło- 
doczesi: To niesprawiedliwość. Dep. Purghart 
woła: Ma to samo prawo. Prezydent przywołuje 
do porządku dep. Purghardta. (Długotrwały hałas) 

Jeneralny mówca contra K r a m a r z  oświadcza, 
że strounictwó jego głosować będzie za odesłaniem 
odnośnych paragrafów do komisyi, z powodu, że 
zakres działalności komisyj krajow ych jest zbyt 
ograniczony.

Dep. S e r e n y i  polemizuje z poprzednim mówcą. 
Dep. P e r g e l t  zaznacza, że niepraw dą jest jakoby 
partya jego za pomocą reformy podatkowej chciała 
ograniczyć prawo wyborcze szerszych warstw 
ludności.

Dep. E n g e l  podnosi, jak o  sprostowanie fak ty
czne, że młodoczesi nie przypadkiem  opuścili salę 
przed głosow aniem , lecz um yślnie, z zamiarem. 
Mówca zarzuca prezydentowi stronniczość. —  P r e 
z y d e n t  odpiera zarzut z całą stanowczością.

Po przemowie specyalnego referenta dep. Dipau- 
ego, uchwaliła Izba §§ od 16—30 wraz z wnio

skam i Serenyiego i Rogla.
Następnie rozpoczęła się dyskusya nad §§ od 

31— 38.
Dep. S c h e i c h e r  wnosi zmianę § 34 na rzecz 

jrzedsiębiorstw , które opierają się głównie na 
pracy osobistej.

Po krótkich przemowach deput. R a s z i n a  i 
T o r s c h t a  przyjęła Izba §§ od 31—38, poczem 

przerwano obrady.
Dep. A d a m e k  i to w. przedstaw iają wniosek 

nagły, w zywający nieustającą komisyę przemysło
w ą, aby przedłożyła p r o j e k t  n o w e j  u s t a w y  
p r z e m y s ł o w e j  najpóźniej z początkiem jesień 
nej sesyi. U zasadniając nagłość wniosku, podniósł 
mówca, że projekt niema żadnej cechy politycznej, 
lecz służyć ma jedynie dla ochrony interesów u- 
joższych warstw  ludności. —  Dep. E x n e r  ubo- 
ewa nad formą w niosku, k tóra  czyni go niemo

żliwym do przyjęcia. Nie je s t rzeczą komisyi przy 
gotowywać tak  obszerną ustaw ę; jestto  zadaniem 
rządu z pomocą komisyi fachowej. Mówca przy- 
)omina oświadczenie m inistra handlu w komisyi 
jrzemysłowej, że projekt rzeczonej ustaw y zamie 
■za wnieść w ciągu jesiennej sesyi parlamentu. 
Najstosowniej będzie: oczekiw ać; z tego powodu 

jest mówca przeciwny nagłości wniosku.
Po przemowach dep. S c h n e i d r a  i B r z o z -  

n o w s k y e g o  w obronie wniosku A dam ka, zam 
knięto d y sk u sy ę .—  Jeneralny  mówca (pro) L u e -  
g e r  nie sądz i, aby m inister handlu miał powa
żny zam iar przeprowadzenia reformy przemysłowej. 

Izba odrzuciła nagłość wniosku dep. Adamka.

K r u m b b o l z  interpeluje m inistra obronv- i m  
jowej w spraw ie złego obchodzenia sie ? * r ł- ' 
rzami. °»hą

Dep. B a r e u t h e r  i P r a d e  interpelują 
spraw wew nętrznych z powodu skandalów ^  1,1 
lanych przeciw Niemcom w Pradze. ’ 

N astępne posiedzenie odbędzie się w sobotę

W ęgierskie  u s ta w y  kośc ie lno-po lityczne 
w izbie  m agnatów.

B u d a -p e sz t 21 marca
w w ęgierskiej Izbie magnat)łDziś odbyły się 

obrady nad kośeielno poiitycznemi ustawami.**^0* 
buuy przepełnione są  publ.cznością, szczeg^*?' 
licznie zebrały się dam y z arystokracyi. 2  !'* 
czątkiem posiedzenia reprezentow any jest end?1' 
pat przez 34 członków.

Hr. Mikołaj M aurycy E s t e r h a z y  interpei„ 
m inistra spraw  wewnętrznych w spraw ie onegó-f 
szego wyboru posła w Nitrze. Mówca w drofl? 
prywatnej dowiedział się o faklacb, które w y j 
żują, iż przy tym wyborze zaszły największe nad 
użycia i najokrutniejsza samowola. K andydat pat 
tyi rządowej został w ybrany znaczną większości, 
aie zasada czystości wyborów została naruszoo,’ 
Minister spraw  wewnętrznych P e r c z e l  zapewnij 
że skoro tylko zeznania uprawnionych do wybotj 
obyw ateli, lub protokół wyborczy wykażą na; 
mniejsze naruszenie ustaw, poleci przeprowadzą 
natychm iast dochodzenie dyscyplinarne.

N astępnie rozpoczęła się dyskusya nad p r#, 
j e k t e m  u s t a w y  o w o l n e m  w y k o n y w a n i ;  
r e l i g i i .

Referent kom isyi, C s o r d a ,  zaleca w krótkiej 
mowie przyjęcie projektu.

A leksander D e s s e w f f y ,  biskup z Csanad 
ośw iadcza: Projekt je s t zamachem na najdroższy 
skarb narodu , na re lig ię , na skarb,  którego Za. 
zdrośeił nam dotąd cały świat'. Mówca odrzucą 
projekt.

M inister oświaty, W l a s s i e s ,  zaznacza, które 
zasady kardynalne chce mieć rząd bezwarunkowo 
zachowane. Są to zasady indywidualnej wolności 

t. zw. wolność wyznań i religii. E tyczny cha
rak ter religijnej wspólności musi być przez pań 
stwo przestrzegany. Rząd nie chwycił się środków 
radykalnych i pozostawia wielkie gminy religijne 
na zasadzie religijnego rozwoju. Wolność religii 
pociągnie za sobą rozwój prawdziwej religijności, 
Przykłady zagranicą dowodzą, że żywione obawj 
nie są uzasadnione. Uregulowanie tej kwestyi musi 
nastąpić; czy to nastąpi w drodze ustawy, czy 
w drodze rozporządzenia, do tego nie przywiązuje 
rząd szczególnej wagi. Państwo uważa za swój 
obowiązek we własnym interesie ochraniać i po
pierać religijność i historyczne kościoły.

Hr. Mikołaj Z a y  przyjm uje pro jek t, ale mnie
m a, iż bezwyznaniowość nie jest bezpośredniem 
następstwem wolności religijnej. Zygm unt Be8- 
t b y  zaleca przyjęcie projektu.

Baron Józef V e c s e y  żąd a , aby pokój wyzna
niowy został ja k  najrychlej przywrócony. Mówca 
upatruje w liberalnych reformach przeszkodę do 
tego celu i diatego projekt bezwarunkowo odrzuca.

Hr. Stefan K e g l e v i c h  nie widzi powodu, 
dla którego by projekt obecny miał szkodzić reli
gijności. Mówca zw raca się przeciwko partyi lu
dowej i podnosi: Jeśli sfanatyzow any lud,  naru
szając ustawy, stanie wobec żandarmów i wojska, 
wówczas naczelni agitatorow ie i przywódcy partyi 
będą w bezpiecznem ukryciu. Jest to polityka lek
komyślna i nieludzka. Mówca przyjm uje projekt 
w całości. Liberalny postęp jest silniejszym , niż 
wszelki opór.

Hr. Mikołaj E s t e r h a z y  oświadcza, iż nie ulę
knie się on żadnego niebezpieczeństwa. N ikt nie 
ma praw a insynuować mu coś podobnego. Hr. Ste
fan K e g l e v i c h  prostuje swoje słow a, które zo
stały źle zrozumiane. Niebezpieczeństwo powstanie 
w 500 miejscowościach, a przywódcy partyi, mimo 
najlepszej woli, nie mogą być wszędzie obecnymi. 
A gdyby się naw et poświęcili, to nie może to s ta 
nowić w ynagrodzenia za nieobliczoną szkodę, ja k ą  
sprawi ich działalność.

Baron Dezydery P r o n a y  ośw iadcza, iż gło
suje za ustaw ą bez żaduej zmiany. Spraw a bez
wyznaniowości musi być radykalnie rozw iązaną i 
musi być zabezpieczoną zupełna wolność sumienia 

w iary. W interesie każdego w yznania leży, aby 
tylko tych uznawało za w iernych, którzy nimi 
chcą być z własnej woli.

H r. Em eryk S z e c h e n y i  przyjm uje projekt 
wogólności, wnosi jednak, aby §§ 2 2 —29 z pro
jektu wyeliminować i wprowadzić nowy paragraf 
22, polecający rządow i, aby uregulował stosunki 
osób, nienależących do żadnego wyznania.

Na tem zam knięto dyskusyę. Izba przystąpiła 
do imiennego głosowania. Odczytywanie nazw isk 
odbywa się wśród wielkiej wrzawy. Przy oblicze
niu głosów nie m ogą się sekretarze zgodzić na 
wynik głosowania. Chodzi mianowicie o jeden 
głos, który w tym w ypadku jest rozstrzygającym . 
Z jednej strony tw ierdzą, iż 119 członków głoso
wało za, a 118 przeciw, z drugiej strony zaś obli
czają , iż za projektem  oddano 118, a przeciwko 
projektowi 119 głosów.

P r e z y d e n t :  Zawsze prosiłem panów, abyście 
głosowali wyraźnie. N iestety nie usłuchano mojej 
rady, a  sekretarze nie są ze sobą zgodni co do 
rezultatu głosowania. Chodzi o jeden glos. Z arzą
dzam przeto na jutro nowe głosowanie. (W ielka 
wrzawa).

Na tem zam knięto posiedzenie.

Sprawy krajowe.
L w ów  21 marca.

(U łatw ienie ko m u n ika c ji przez P ieniny).
(X ) Na przedostatniej sesyi poruszoną była 

w Sejmie spraw a udzielenia subwencyi z fundu
szu krajow ego na odbudowanie drogi w Pieninach. 
Sejm polecił W ydziałowi krajow em u, ażeby na 
odbudowanie tej drogi, wylewem Dunajca zniszczo
nej, o ile położoną je s t na terytoryum  galicyjskiem , 
udzielił pomocy technicznej i subwencyi po nad 
normę oznaczoną t. j. po nad 60°/o kosztów, tu 
dzież, aby w tym razie, gdyby wdrożone rokow a
nia z krajowym  rządem węgierskim  względem od
budowania części tej drogi na terytoryum  w ęgier- 
skiem położonej do pomyślnego doprowadziły re
zultatu, udzielił tak  pomocy technicznej ja k  i sub
wencyi, atoli pod tym w arunkiem , jeżeli droga ta  
przez krajow y rząd w ęgierski uznaną będzie za  
publiczną i wydanym będzie zakaz spuszczania 
na n ią  drzew a z przyległych lasów. Wykonują® 
powyższe poleceniej zarządził W ydział krajow y
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z dniem 1 stycznia 
własny zarząd

Objąwszy

4nglobsnk...........
Unioa
Bankverein . . . .
Akove Landerbank. 

K '  kol. Kar. Lud. 
,  Iwowako- 

o*«mlow. 
„ p o ła d a . . 

Elbethal . . . . . .
N osdbslin  
Biaatsbaka , . .  . 
Ateln
Afecye tytoalowsi .
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NAKŁADEM KSIĘGARNI KATOLICKIEJ

Dr. Wład. Milkowskiego
w  K r a k o w i e  (548 4-) 

wyszło świeżo dziełko p. t . :

RACHUNEK SUMIENIA
co do

obowiązków i grzechów odnośnie do 
każdego przykazania z oznaczeniem 

ciężkości różnych win,
dla ułatwienia spowiedzi generalnej, zwła 
szcza w czasie Jubilieuszów, Rekolekcyj 

Misyj, pierwszej Komunii świętej,
przez

X .  C o l l o m b ’a .
Misyonarza aposto lskiego, b. D yrektora Misy 
dyeeezyalnych, Przełożonego Seminaryum du 

chownego.
Cena egz. 30 et., z przesyłką 35 ct.

PIERWSZE PIĘTRO
jest od Igo lipca li. r. <lo wynajęcia 
w kamienicy pod Mr. 15 przy ulicy 

Szewskiej. (673-1-4)

W Głęboce, p. Jarosław,
jest do nabycia na nasienie: j ę c z m i e ń  
probstajski po 8 złr., l i o b i k  po złr. 6-50, 
b u r a k i  pastewne Oberndorfskie i Ecken- 
dorfskie po 35 złr., za 100 kilo z workiem, 
również b a r a n y  rasy „Cotswold" rocz
niaki po 100 złr. za sztukę wraz z klatką 
Wszystko loco stacya Jarosław. (692 1-3

Bardzo silnie przeciwgnil., niezawod. przeciw niemiłej woni 
z ust n .  p  m  r . k > H a  przybocznego dentystę ś. p. 
przez '  • * “ ®*u c * “ i Cesarza Maksymiliana I itd.

Główna rozsyłka: w Wiedniu, I., Bauernmarkt Nr. 3. 
Sk ła d y  we wszyst ctpt< kach, drog uery ach i  perfum ery ach. 

U. nprtyw. mydło do ust ńra C. IfS, Fabera.

F I R I E D B I C H  W  M. l M n W M T r , f ! M f
MASCHINENFABRIK und EISENGIESSEREI, B l t U M M ,  MAHREN.

Zupełne urządzenie cegielń pierścieniowych, fabryk szamotowych, dachówek falcowanych, rur i glinianych 
towarów, fabryki dla wyrobu płyt, kamieni brukowych i zendrówek tretoarowych,

szczególnie:

si ( wiośnie
zawiadamiam Szanowną Publiczność, iż 
na żądanie z a k ł a d a m  ogrody, parki 
i skwery, oraz w y k o n y w a m  projekta 
na takowe. O b e j m u j ę  urządzenia wio 
senne ogrodów; jaaoteż d o s t a r c z a m  
potrzebnych drzew, krzewów, róż, rozsad 
ków i t. p. po cenach juk najniższych 

J ó z e f  Z a m o r s k i ,  (661-3-8) 
OGRODNIK ARTYSTYCZNO-HANDL 

Pół w sie Zwierzyniec Nr. 24.

a Jf
mam M a m

m ś i
HBnHaK -r.

Obwieszczenie.
a
a
©

• r H

a
w

i
o
cd
s_

S Ć

tn
GD

fMŁ_
GD

■ ———

E
"n
e s

ed
©
©
o
cu,

©
CSJ
Si
O

rQ

£

s
•  rH
M
©

•  rH

£

£

d

fisa
Sn+3
O

4
n a

fa
s

m
3

EDAIllfN

c e g l a r n i e .

PF£ftV w o&  Frou-Frou i Bomby
Mareohal Royal, pół kilo złr. 1-20, (324-18
A- N o w i ń s k i ,  u l .  B r a c k a  1. 5 .

(433-1-6) w a l c o w n i e .

W i e ś

D y r e k c y a  d o m u  k a r y  
W  W i ś n i c z u  zawiadamia , że 
w drodze ofert odda d o s t a w ę  ż y 
w n o ś c i  i  I n n y c h  p o t r z e b

-  dla 54 więźni, którzy od maja b. 
począwszy, przez kilka miesięcy we 
wsi Sidzinie, w powiecie myślenickim, 
do robót około zabudowania górskich 
potoków wysłani zostaną. (693-1-3) 

Bliższe warunki dostawy przejrzeć 
można w Dyrekcyi domu kary w Wi- 
śniezu. — Oferty mają być d o  1 ©  
k w i e t n i a  1 ^ 9 5  r .  do Dyrekcyi 
domu kary w Wiśniczu podane.

w zachodniej Galicyi, obok szosy, blizko kolei 
z nowemi budynkami i z inwentarzem lub bez 
niego, jest do sprzedania. A dres: * \  H . poste 
restante Tarnów. (674-2-3)

▼  K I Ó Ł H J  tt P IERSIO W EJ
(Sir. W. leeburgera).

W yborny środek na kaszel zastarzały, 
katar, chrypkę, zaflegmienie i t. d. praw
dziwe dostać moina jedynie w aptece

E.  H E L L E R A  
pod złotym słoniem, Kraków, ul. Grodzka, 
paczka 30 c , lO paczek posyła 

J. P. się opłatnle. (527-11 30)

O G Ł O S Z E N I E .
L. 59224   (683-1 2)

Magistrat podaje niniejszem do wiadomości 
publicznej, iż Gmina miasta Krakowa ma na 
sprzedaż 17 parcel gruntowych z realności miej
skiej „Maślakówka" zwanej, pod 1. kat. 132 i 133 
dziel. IV. 1. wyk. hip. 788, 789 i 190 przy ulicy 
Krowoderskiej i przedłużonej ulicy S lak poło
żonej.

Parcele te nadają  się na budowę domów czyn 
azowych lub will z ogródkami.

Powierzchnia parcel i ich sytuafcya podane 
w projekcie parcelacyi z dnia 27 września 1894 r ‘ 
który Rada miasta uchwałą z dnia 24 stycznia 
1895 r. zatw ierdziła, wedle pomiaru rzeczywi 
stego, dokonanego na gruncie.

Parcele te sprzedane będą albo każda z o- 
sobna, albo kilka razem, albo wreszcie 
wszystkie ryczałtowo po cenach w rzeczo
nym projekcie wymienionych in plus to je s t 
tylko wyżej tych cen, a  to  w drodze ofert 
pisem njch, opieczętowanych, znaczkiem stemplo
wym na 50 cent. opatrzonych, które chęć kupna 
mający wnieść mogą od chwili ogłoszenia niniej
szego a ż  do dnia 35 kwietnia 1§9S r. 
do godziny 13 w południe, w którym to 
dniu i godzinie nastąpi otwarcie ofert przez oso
bną do tego wyznaczoną komisy e.

Oferty składać należy do rąk  Naczelnika W y
działu ekonomicznego M agistratu (gmach Magi
stra tu , II. p iętro , od strony kościoła 0 0 . Fran
ciszkanów) w godzinach urzędowych cd  godz. 
8 rano do 2 po południu.

Równocześnie z ofertą złożyć winni oferenci 
w kasie miejskiej wadyum w wysokości 
lO'/0 zaofiarowanej ceny kupna, bądź w gotówce, 
bądź w papierach wartościowych pupilarne bez
pieczeństwo posiadających i z tego przed Na
czelnikiem W ydziału ekonomicznego się w yka
zać, a następnie winni podpisać wobec tegoż Na
czelnika warunki sprzedaży.

Oferty wniesione bez wadyum uważane będa 
za nieistniejące.

Bliższe warunki sprzedaży, projekt parcelacyi, 
wykaz powierzchni parcel oraz ceny sprzedaży 
tychże przeglądać można w W ydziale ekonomicz
nym Magistratu w godzinach urzędowych.

Magistrat stół. król. miasta Krakowa,
dnia 18 marca 1895 r.

Friedlein.

N O W Y  J E S I O N O W Y
w o l a n t

najnowszego fasonu, jes t tanio do sprzedania 
w zakładzie lakierniczym w  Mrako- 
» ie , ul. Franciszkańska 1. 4. (672 2 3)

A 1 T O I I  U C H  U J M
w Krakowie, ul. Szewska 18, 

poleca swe d o b r e  i n a t u r a l n e

Oedenburgskie wina
białe po 50, 65, 75, ct. i 1 złr. butelka
czerwone po 55, 65, 80, ct. i 1 złr. butelka 

@Sgr* w  b e c z k a c h  z n a c z n i e  l a x i e j . ' ^ t  
(675 2 )

Złoty medal na wystawie powszechnej 
w Paryżu 1889.

Porębski i Zimler
w  K r a k o w i e

WYBOROWY G A T U N E K
P o ń c z o c h

damskich i dziecinnych
z bawełny Estremadury.

Pończochy z Estremadury tera pewniej 
polecić możemy, gd}ż otrzymaliśmy wie- 
okrotne zapewnienie co do trwałości ko 
oru i gatunku, od osób noszących po 
wyższy wyrób. (657-2 12)

Utrzymujemy również na skhdzie 
w znacznym wyborze gatunków

P O Ń C Z O C H Y
Z BAWEŁNY SZWAJCARSKIEJ 

i  F i ł  d ’E c o s e .

Konkurs.
Przy kopalni węgli J. Wgo 

A n d r z e j a  Itr . I P o t o c  
k i e g o  w S i e r s z y  — jest 
do obsadzenia posada (456-11-13)

Asystenta ruchu
początkową roczną p łacą  

700 złr. prócz wolnego miesz
kania kawalerskiego, węgli na 
opał i nafty na światło.

Podania zaopatrzone w me
trykę , świadectwa fizycznego 
uzdolnienia, tudzież ukończo
nych studyów akademii gór
niczej i odbytej praktyki —  
wnieść należy p o  k o n i e c  
m a r c a  1 8 0 5  r .  na ręce:
Administracji dóbr hr. Potockich 

w Krzeszowicach.

i  \  m *

S U C H A R D
HEaCHAm(smwnz|.

/ i
L E f C H T L Ó S  L I C H  E R  C A C A O
"A K ffg tsW  ?4.K9=200TASSEN Nciłiihaft •

(2748-18 )

Trzechletni ogier
50 Ardence (półkrwi) z ojca 
„Faro“ oryginalnego, wielo
krotnie premiowanego Ardena, 
zupełnie rozwinięty i zdolny 
do użycia, jest do sprzedania.

Zarząd cen t r a l ny  dóbr  
J O .  k s i ę c i a  S a n g u s z k i

w Giunnlsk '
_______________ (656 2-3)

A n  d i e  A b o n n e n t e n  v o n  M o d e n j o u r n a l e n !

Jede Abonnentin
einer billigen Modenzeitung

wolle sieh vor Abonnements E rneuerung ansehen:

Die elegante Mode
Z e i t u n g  f i i r  Mocle u n d  I l a n d a r b e i t e n  

mit coltorirten Slahlstichbildern, um sich von 
deven Reiehhaltigkeit und Niitzliehkeit im Ver- 
gleich zu andereu Modeblattern zu iiberzengen.

F t o b e - H u m m e r n
versendet gratis und franko die Administration 
dor „Eleganten Mode11, Berlin, Charlottenstr. 11.

M , Di.e. » E le . f . f n ,te  M o d e “ giit neben dem „Bazar" ais die erste und sehónste 
Modenzeitung. Mit dem Abonnement ist das Bezugsrecht von Schnittm uste:n nach 
Mass zu Vorzugspreiseu verbnnden. (652-2 2)

• ł E ’e » ® l 6 g a n t e  M o d e '  i.-*t, (lurch alle Buchbandlungen und Postamter zu be- 
ziehen zum Preise — von l 3/. Mark — vierteljahrlich (in Oesterreich Ungarn nach Kurs

W I Ł Ł I
w K r z e s z o w i c a c h  < jest do sprzeda
nia lub wynajęcia. — Wiadomości udzieli 
Dr. Michał Koy, adwokat w K r a k o w i e ,  
ul. św. Jana L. 1. (667 2 3)

2 lokomobile
jedna o sile 12—15 koni, wyrobu C la y -  
t o n a  S c h i iG le w o r t l i a ,  druga o sile 
6 —8 toni wyrobu l i a n s o m e s ,  S i in s  
x H e a d  (Anglia) używane, Ucz w do
brym stanie są d.» nabycia w fab-yce ma 
szyn M . F e t e r s e i m  w K r a lu r w i e .  

(646-3-5)

NAJW IĘK SZY  SKŁAD
i s i a N ^  i i  d o  s z y c i a

(wyłącznie syst. Singera)

Józ. Iwanickiego
NASTĘPCY

w Krakowie, Rynek
N r . 2i5.(521-144-)

Na wypłaty od 28 złr. wyżej 
gotówką o 10"/. taniej.

W y s z e d ł  j u ż  3  n u m

HODOWCY KONI."
PP. Abonenci, którzy złożyli ror 
prenumeratą w kwocie 5  z ł r  ^  
prawo b e z p ł a t n i e  ogłJS 
sprzedaż lub też poszukiwan'a ku?

hOtl!. (633-4.!?
A d m in is tr a c ja  „H odow cy .{ 

v d v u k a r u i  W . Ł . A n c x y c a  |  &
Kraków, ul. XwierzyniecKa •*'(

Bardzo mało używany, zupełnie odnowio
ny

oryg. Humber Beeston Wolverhampton z .. 
matykiem Torrilhon autorć parable. Cena "
z w m y i t k i r m i  przyborami 150 z łr ._
mość w składzie rowerów I*. S. jr. -%Vńi 
kiewicza w K rakowie, ul. S z e w s k a  Nr

(663-5 6; 19.

Trawę miodową
w ł a s n e j  
zbioru —

(holcus lanatus) 
produkcyi — z ostatnies 
sprzedaje Karząd librze*.0 

poczta dba pan u  w, po 
3 złr. 50 ct. za korzec, lub 
30 złr. za lOO blgr. 

wraz z workiem i wolną odsyłką do stacyi K 
lejowej w B o c h n i .  (357 6 7)

SKŁAD GŁÓW NY
k a l o s z y  g u m o w y c h  r o s y j s k i c h

r o s y j . - a m e r y k .  T o w a r z y s t w a  w P e t e r s b u r g u
poleca Magazyn (85-23-)

J. ZAPLATALSKIEGO
l  KRAKOWIE,

i l y - n e k  M r .  3 0 ,

linia A — B.
SPRZEDAŻ HURTOWNA I DETALICZNA.

I W o w o ś ć !
Bielizna m ęska, K ołnierzyki, Mankiety, Chustki do nosa, Rękawiczki ang ielsk ie , Skarpefki. 

Na każdy sezon najmodniejsze Krawaty we wszystkich fasonach, Buty lakierowane modne.
Bila S- a ii I Panów s

eleganckie Pantofle c iep łe , B erlacze , Czapki angielskie do pod róży , Bielizna Dra Jaegera, 
ciepłe Pończochy damskie i dziecinne, oraz Kamasze włóczkowe.

w Krakowie Dz. I V . , 12 lat wolna 
od podnku s bardzo korzystnym n z  
kładem mieszkań, cała zamieszkała, 
jest do sprzedania pod bardzo korzyst- 

nemi warunkami. (665 2 5) 
Bliższy, h wyjaśnień udzieli Kance- 

arya adwokata Dra Adolfa Fischlera 
w Krakowie, przy ul. Grodzkiej I. 61.

N O W Y  W Y N A L A Z E K

“ ■ IXORA
E l ) .  P I N A U 1 )
M ydło....................................  a  I 1 X O E U
E ssencya d la  c h u s te k . . .  a 1’S A O IS A
W oda tu a le to w a  a  1 'IX O K A
Pom ada  .......................... a l’BX«)58.4
O le jek ...................................  a  1’IX H K A
P u d e r ry żo w y .................... a  l’lX H U S A
K osm etyk ............................. k l 'I X O R A
87, boulevard de Strasbourg, 87.

Wyborne wędliny, bulion 
i ciasta domowe.

Szynki sposobem francuskim 85 ct., szynfcj 
w estfalskie złr. 1 30, polędwice w pęche. 
rzacb złr. 1-20, ozory w ołow e 90 ct., gj0. 
wizna zwijana 85 ct., salceson, kiełbasa 
kiszka pasztetowa 75 c t.; bulion z drobiu 
I. sorta 6 złr., II. sorta 4  złr. — wszystko 
za 1 kIgr. — dostarcza Zarząd dwern Patia, 
tycze, poczta Sądowa Wisznia. (549 3-8)

Całe I. piętro
składające się z salonu, sali jadalnej, 

pokoi, 2 przedpokoi, łazienki, spi
żarni, kuchni z pokoikiem dla służby, 
pralni, z dużym i pięknie urządzonym 
ogrodem, jest od 1 lipca lub wcześniej 
do wynajęcia przy ul. K r u p n i c z e j  
pod Ńr. 5. Wiadomość u właściciela.

(359-6-)

N a j le p s z e  z a te c k ie  
wysadki chmielowe

z najlepszych okolic, poleca wraz z opa
kowaniem za 1000 sztuk 5 zlr. za zaliczką 
L e o p o l d  A o t i c l t y  w Z a te c x u  
( S a a z )  w Czechach. (593 4 10)

45 20

stare i nowe sprzedaje najtaniej (154-164
EMIL WEINER, Wien, I., Salztfeorgasse 4.

P i e g i ,
plamy wątrobiane i inne n eczystości skóry 
znikają już po 7 dniach zupełnie bezpowro
tnie po używaniu l i r a  O h r M o f f a  znako- 
mit go, nieszkodliwego Kremu z ambry.

Prawdziwy tylko w zielono zapieczętowa
nych oryginalnych słoikach po 80 cnt.

Główny skład dla L w o w a  w aptece pod 
„srebrnym orłem“ S B y g m u n ta  K u c k e r a ; 
w Krakowie w aptekach K . Hellera 
i W .  K e d y k i ł .  (606 2-20)

frsm collirter V erschlassstrcifsn
Tylko w t e d y  p r a w d s i w y ,  jcżels trójgranutst* flaszka zamkui^tą 
jes t poboczną opaską (eterw ony i czarny druk na żółtym papierze)

J .  JŁl M € © ] |  (ARNOLD ADAMY)
Specyai. fabryka dla urządzeń central, opalania i przewietrzania

w  X ^ Ic d n iu ,  V ., I l u i i d s t h u r i n e r s t r .  3 4 .  (415-5-12)

W ??iedai!!ed’of
D O T Y C H C Z A S A 1 E Z R  O WIS, A N  ¥  111 PARIS

W .  iY IA A L S E U A  p ra w d s iw y  c c z y s s c s o s y

(w prawnie ochronionem opakowaniu)
W i l i i e i m a  M a a g - e r a  w W i e d n i u .

Badany przez najznakomitszych lekarzy, a w skutek łatwego trs- 
nienia szczególniej także dla dzieci polecony i zapisywany we wszyst
kich tych wypadkach, w których lekarz chce sprowadzić wzmocnienlr 
całego aetrojn, szczególniej plerai i p l a c ,  przybyłeBt wag) 
ciałla, poprawienie soków, oraz wególe oczyszczenie krwi.

Vlaszka po B z*r. je s t do nabycia w shŁ.dzie fabrycznym w W ie
dniu 11I./8., Heumarkt Ir. 8, tudzież prawie we wszystkich 
aptekach austr.-węgterskłego państwa.

W H r a k o w i e  mają na składzie pp. F 1. H r a l e w s k i  ap t., W i 
k t o r  R e d y k  apt., H o n s l a n t y  W i s z n i e w s k i  apt., S t a n i s ł a w  
F e i n t u c h  kup. _ (151  17-18}

Główny skład i rozsyłkę dla państwa austr.-węgier. ma
W . 32 a a  s e r  w W i e d n i u ,  II1./3., Heumarkt Nr. 3.
Naśladowania będą sądownie ścigane.

Centralny Sktaddla M lestna  
S! Saliryiilotfmnenji 2 Wielkiem iińestmm

[iimkmshrm,mRits;omie a Antoniego karjiińskirtio.

(2814 61-104)Cena za pudełko ALPESTRE na 21/, litra likieru żółtego . 75 ct.
za pudełko ALPESTRE na 2J/, litra likieru zielonego 85 ot.

Serviette BBygienique zamiast pudru do upiększania płci twarzy, pudełko w ystarczające na
dwa miesiące za 1 złr. 95 ct. w Krakowie skład u Józefa Hanaka, ul. S z e w s k a  L. 5.

KLYTHIA
UDELIKATNIENIA 

I UPIĘKSZENIA CERY

OLA PIELĘGNO
WANIA CERY

PUDER

Cena puszki 1 złr. 
30 ct. Rozsyłka za 
zaliczką lub za po
przedniemu nadesła

niem gotówki. 
(141-15-48)

,łaJgustowiiiejsxy puder toaletowy, 
balowy i salonowy, biały, różowy i żółty, 

chemicznie zbadany i polecony przez Dra J. J. Pohla, o. k. profesora 
w Wiedniu.

Uznania z najiep. kół dołączone do każdej puszki.

GOTTLIEB TAUSSIG, .
c. k. nadw orny fa b ry k a n t m ydeł toaletowych i  parfum eryj.

Główny skład w  Wiednia, I., Wollieile 3.
Mają do nabycia w Krakowiet A. Schultz, E. Smidowicz, 
J . Zaplatalski, Bracia Bilewscy i Filip E ile; w Tarnowie« 
M. Fleischer jun.j w Przemyślni M. Bartischan, A. Spachncr, 
i prawie wszystkie składy parfumeryj, towarów aptecz. i apteki.

Cscioitkami Drakam i „Ogasu."

Senzacyjny najnowszy wynalazek!
P n eu m a ty czn a  ręczna m aszyna do prania

Patent anstryacki I. 2034, patent w ęgierst i 1. 1046.

C e n a  kI s-. 3 * 5 0 .
(Za nadesłaniem złr. 3-90 dostarcza się takową do każdej stacyi pocztowej

opiaconą). (2981-29-30)'
Ten aparat czyści bieliznę w najkrótszym czasie lekko, 

w sposób zupełnie tejże nieszkodzący, o czem naocznie się prze
konać można przy publicznych praniach próbnych, które się od
bywają 3 razy w tygodniu, a mianowicie: w poniedziałki, środy 
i soboty od godz. 10—12 przed południem, w składzie maszyn 
i przyborów technicznych Lorda w Krakowie, ulica 
Grodzka L. 43, gdzie się też znajduje główny skład tych maszyn.

W  K O M  I  M M

CZUBA-DUROZIER & Co.
FABRYKA FRANC. KONIAKU w PR0M0NT0R.

n a b y c i a .
GŁOWNA REPREZENTAOYA: (i 9.3 i  321

RUDA & BLOOHMANN, w WIEDNIU -BUDAPESZCIE.

Papier z fabryki Braei Fijałkowskich w Bielsku. Rif&ca Drukarni Józef Łakociński.

Józef Rudnicki w  Krakowie, Rynek, hotel Drezdeński, telefonu Nr. 15. noleca- Kamizelki wełniane, koszule flanelowe, pończochy, skarpetki. Cena kamizelek od 4 do 18 złr
’  *  '  w “ ” AU* JfOlDtai koszul od 4 do O złr., pończoch o d  z ł r .  1-50 do 9 złr., s k a r p e t e k  o d  50 ct. d o  4 złr. (2809 15 )


